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P E T Y C Y A.
przeciwko otwarciu granicy  dla bydła  w Rumunii. i

N iepokojące wieści z początku a następnie agitacya, 
podniesiona n iety lko w dziennikach, ale k tó ra  znalazła na­
wet w yraz w licznych petycyach , dom agających się otw arcia j 
granicy  dla b y d ła  rum uńskiego, zaniepokoiła w wysokim | 
stopniu koła rolniczo przedew szystkiem  nasze, bo te b y łyby  
narażone na ciężkie i niepowetowane stra ty , w razie znie­
sienia z takim  mozolnym w ysiłkiem  osiągniętego zam knięcia 
g ran icy  wschodniej dla im portu bydła. W szystkie prace 
i n ak ład y  ja k  niemniej osiągnięte pom yślne w yniki akcy i 
celem podniesienia krajow ego chowu b y d ła  b y ły b y  poprostu 
zniweczone i to nie w interesie ogólnym  jak im ś, chociażby 
ty lko  m iasta W iednia, ale w interesie pew nej g rupy  p rzed ­
siębiorców, d la  k tó rych  w idocznie je s t obojętne, że najlicz­
niejsze i najw ażniejsze w arstw y obyw ateli państw a, bo rol­
nicy, poniosą stra ty , byle ty lko ich osobiste in teresa zyskały . 
W obec tego niemogło milczeć galicyjskie Tow arzystw o go­
spodarskie i w ypełniając też swój obowiązek, wystosowało do 
W ysokiej R ady  Państw a, c. k. M inisterstw a rolnictw a c. k. 
M inisterstw a handlu , c. k . M inisterstw a spraw  w ew nętrznych 
i do W ysokiego K oła Polskiego we W iedniu  następującą 
p e ty c y ę :

Podczas obrad w Izbie poselskiej poruszono m yśl znie­
sienia zaprow adzonego od strony Rumunii zam knięcia g ra ­
nicy z dw ojakich względów, mianowicie :

1) ażeby rzekom o lepiej zaopatryw ać miasto W iedeń 
mięsem —  i

2) ażeby zato uzyskać  od R um unii zniżenia ceł dla 
tutejszo-krajow ego przem ysłu.

W zględy  te zm uszają nas, że nietylko w interesie 
rolnictw a galicyjskiego, ale całej M onarchii, p rzedk ładam y  
z uszanowaniem  poniższe u w a g i:

N ajprzód pozw alam y sobie dotknąć okoliczności, k tóre  
spowodowały w zm iankow ane zam knięcie g ran icy  w r. 1880.

J a k  wiadomo, z Rosyi i z Rumunii zaw lekane corocznie 
zarazy naw iedzały  nasz k ra j przedew szystkiem , u trudniając  
w wysokim stopniu podniesienie tutejszokrajow ej hodowli 
b y d ła  jako też  i wywóz produktów  zw ierzęcych za granicę, 
w końcu zaś naw et wywóz ten uniemożliwiły. W łaśnie żeby 
tę przeszkodę usunąć, zam knięto dla byd ła  granicę od 
Rosyi i Rumunii. Zam knięcie to w yrządziło  początkowo 
wielkie szkody wielu gospodarstwom , mianowicie tym , k tóre 
połączone by ły  z gorzelniam i, u rządziły  się one bowiem od 
daw na w taki sposób, że corocznie zakupyw ały  tanie bydło 
stepowe, opasały je  w gorzelniach i ostatecznie sp rzedaw ały  
naw et za granicę. K orzyść ta  usta ła  całkow icie po zapro­
w adzeniu zam knięcia gran icy  — jed n ak  nadzieja na tern 
rychlejszy rozwój krajow ej hodowli b yd ła  i na przyszłe  od­
szkodowanie za doznane szkody, spowodowała tutejszo-kra- 
jow ych rolników do cierpliwego zniesienia początkow ych, 
wcale n iem ałych strat.

N a zbaw ienne skutki zam knięcia g ran icy  nie trzeba  
było długo czekać, dzięki bowiem znacznym , przez W y ­
sokie M inisterstwo udzielonym  subweneyom  ja k  niemniej 
usiłowaniom i nak ładom  osób p ryw atnych  przyszło do tego, 
że już pierw sza dziesiątka lat, będąca przecież epoką prze- 
chodową, nie m inęła bez dodatnich wyników. N iezaprze­
czalnym  tego dowodem są liczby, m ianow icie: od r. 1880 
do końca r. 1890 przyby ło  w G alicyi 187 205 sztuk byd ła  
czyli 8 ‘35°/0 a je s t to najw iększy p rzy b y tek  ze wszystkich 
krajów  M onarchii.

G dy k ra j nasz poświęecn'em  tylu pieniędzy i tru d u  
doprow adził do tego, że bydło w łasnego chowu dostar­
czać może innym  krajom  koronnj m i zagran icy , byłoby 
zniesienie zam knięcia g ran icy  w obecnych stosunkach dla 
naszej hodowli zabójczem .

Podnosim y tu z naciskiem , że nasza hodowla b j'd ła  
nie obaw ia się konkurency i z Rum unią i że są inne po­
wody, k tóre w zbudzają nasze obawy.

Jestto  bardzo jasne, że po zniesieniu zam knięcia g ra ­
nicy k ra j nasz będzie znowu narażony na różnorakie za ­
razy , k tóre  z Rumunii albo przez Rum unię z Rosyi nieba-
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wem zawleczone zostaną i w tem leży najgroźniejsze nie­
bezpieczeństwo, przeciwko któremu chcemy by6 chronieni 
i chronieni być powinniśmy, zaprzeczyć się bowiem nieda, 
że wtedy z wielkimi kosztami i trudami osiągnięte nabytki 
w dziedzinie hodowli bydła, zostałyby doszczętnie zrujno­
wane. Nietylko cenny w obecnie istniejącym bydle zawarty 
kapitał, nieporównanie większy jak  przed dziesięcioma la­
tami, przepadłby niepowrotnie ąlc nawet wszelkie dalsze 
subweneye i inwestycye w tej gałęzi produkcyi byłyby już 
niepotrzebne

Zbytecznym byłoby więcej szczegółowe zwracanie 
uwagi na okoliczność, że od tak  dawna oczekiwane korzy­
ści, jakieby naszemu rolnictwu zapewnił na lat 12 trak* at 
handlowy z Niemcami, spadłyby na zero, granica bowiem 
Niemiec byłaby aż nadto często zamkniętą dla naszego 
bydła.

W ynika też samo z siebie, że tutęjszokrajowi rolnicy 
byliby zmuszeni do zarzucenia racyonalnej hodowli bydła 
i wrócićby musieli do dawniejszej mniej rentownej gospo­
darki —  przytem m ały rolnik, włościanin, który od nieda­
wną zaczął do swego gospodarstwa rolnego wprowadzać 
uprawę roślin pastewnych na większą skalę, który zaczął 
coraz lepiej oceniać wartość staranniejszej hodowli bydła 
byłby zmuszony porzucić tylko co rozpoczętą drogę, do­
prowadzającą do podniesienia jego dobrobytu.

Galicya jest j td n a k  i spodziewać się można że nadal 
pozostanie krajem, w którym  własność włościańska prze­
waża, w którym przeszło milion m ałych właścicieli bydło 
hoduje, znachodząc w hodowli jedną z podstaw swej egzy- 
stencyi.

Jeżeliby z przeciwnej strony wskazywano na to, że 
tu chodzi tylko o otwarcie zamkniętej granicy jedynie od 
Rumunii, k tóra w ostatnich latach zreformowała swoją po- 
licyę weterynarską i tem samem daje dostateczne gwa- 
raneye wobec możliwego zawlekania zaraz, to musimy 
z naszej strony nadmienić, że Rumunia dotąd jeszcze nie 
zdecydowała się na stałe zamknięcie granicy wobec Rosyi, 
zamykając ją  tylko czasowo, ostatnią rażą od 26. listopada 
1891, następnie, że nie samo wydawanie rozporządzeń we- 
terynarskieh, ale dopiero energiczne i bezwzględne prze­
strzeganie tychże daje dopiero pewną gwarancyę, o którem 
to jednak  przestrzeganiu, opierając się na zdaniu znających 
tamtejsze stosunki, godzi się wątpić Z tych samych powo­
dów nawet stałe zamknięcie granicy, zarządzone przez Ru­
munię przed bydłem rosyjskiem, nie byłoby skuteczne 
jak należy.

Nie chcemy tu bliżej roztrząsać, że abstrahując nawet 
od bydła stepowego, klórćm się często rumuńscy właściciele 
ziemscy posługują — samo bydło rumuńskie jest jakości 
za niskiej, żeby mogło zaspokoić żądania naszych konsu­
mentów. Powody, dla czego, nie może nastąpić potanienie 
mięsa, zależą zdaniem naszem, od całkiem innych, niżeli 
powyższe: okoliczności. Przemijającym powodem podrożenia 
mięsa jest, że jak  wiadomo we wielu okolicach Gali yi pa- 

'* nował w r. 1889 dotkliwy brak paszy, skutkiem czego 
bardzo wiele młodego bydła wybito i stań bydła właśnie

na tę zimę do bicia przypadającego, okazał się bardzo 
uderzająco przerzedzony. Trw ałym  jednak  powodem dro- 
gości mięsa, mogącym być przez W ysoki Rząd usunię­
tym, są jeszcze zawsze za wysokie koszta transportowe 
(mianowicie na kolei północnej), a przedewszystkiem urzą­
dzenia targowe, wcale nie zachęcające hodowców i opasują­
cych bydło do obsyłania mianowicie targu wiedeńskiego.

Gdyby te wadliwe urządzenia we W iedniu i gdzie in­
dziej zostały usunięte, okazałoby się niewątpliwie, że 
w Austryi niebrak bydła, ale owszem Austrya wykazać 
się może produkcyą pokrywającą nietylko własne swe po­
trzeby, ale mogącą nie mało odstąpić zagranicy.

Na podstawie powyższych wywodów ośmielamy się 
upraszać uniżenie, ażeby w interesie rolnictwa całej Austryi 
i o czem jesteśm y silnie przekonani, także w interesie sta­
łego zaopatrzenia konsumentów Monarchii, dotyczasowe 
zamknięcie granicy od Rumunii było nadal zachowane.

TANIE I Ł A T W E  UR ZĄDZEN IE P A S Z Y  P R A S O W A N E J .
(Dokończenie).

Zdejmując okrycie słomiane przy nadpoezynaniu sterty 
widzimy paszę zdrowo i pięknie przechowaną od góry do 
dołu, wolną od wszelkiej pleśni i zgnilizny.

Zepsucie się paszy prasowanej pochodzi po najwię 
kszej części ze zbytniego pospiechu przy układaniu warstw. 
B łąd ten popełniają nietylko pojedynczy rolnicy, ale spo­
tkać się z nim można nawet w zakładach naukowych. Mo­
glibyśmy przytoczyć przykład, w którym  paręset fur koni­
czyny czerwonej zgniło do szczętu w stercie z powodu 
zbyt szybkiego i grubego układania warstw. Fatalny ten 
wypadek stał się głośnym w całym  powiecie i odstręczył 
niejednego rolnika od urządzania piaszy prasowanej.

Powolne układanie warstw umożebniając zwrócenie 
dokładnej uwagi na całą masę paszy i dostateczne zbadanie 
jej, dozwala przez to uregulowanie gorąca w ten sposób, 
iżby z rozpoczęciem tworzenia się cukru, ustawało prze­
obrażanie się molekułów i zniszczonymi zostały tysiące ży­
jątek powodujących tworzenie się z cukru gronowego alko­
holu, kwasu octowego, kwasu maślanego i innych cuchnących 
połączeń Z byt pospieszne warstwowanie paszy powoduje 
wręcz przeciwne następstwa; w najlepszym razie zy ­
skuje się paszę zakwaszoną, którą bydło niechętnie spo­
żywa i która w gospodarstwach mlecznych używaną być 
nie powinna. Dobra, słodka i aromatyczna pasza nietylko 
podnosi wydatność mleka znacznie wyżej, aniżeli pasza sucha 
zebrana z tego samego pola, ale nadto wpływa korzystnie 
na jakość masła i sera.

. Najlepsza i najsmaczniejsza pasza słodka uzyskuje się 
z , Lailiyrus silvestrisu, chociaż nie orzeczono dotąd dokładnie 
czy wyjątkowy przymiot tej rośliny pochodzi z niezwykłego 
bogactwa jej składników pożywnych, czy z innych jakich 
właściwości Przedewszystkiem  odwdzięcza się ta  roślina
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sowicie za w szelkie starania około je j uszlachetnienia. Pasza, 
sporządzona z dzikich roślin tej odm iany, poddana przeze- 
mnie rozbiorow i, w ykazała  18 do 20%  zawartości proteinu; 
za pomocą zaś stopniowego uszlachetniania, zaw artość ta 
w zm ogła się do tego stopnia, że tegoroczna ostatnia próba 
w yk aza ła  31 °/0 proteinu w substancyi suchej. Ogrom  uzy­
skanej w ten sposób ilości m ateryj pożyw nych z 1 h ek ta ra  
da się w tedy dopiero ocenić dokładnie, gdy  go porównam y 
z nieznaczną ilością tychże m ateryj, dostarczanych nam  
w w yw arach  gorzelń kartołłow ych. P rzy  tak  wysokiej w tej 
roślinie zaw artości proteinu, korzystnem  byłoby  m ieszanie 
z nią innej paszy, posiadającoj niniejszy procent tego s k ła ­
dnika.

Sucha piaszczysta gleba po trzechletniej upraw ie la- 
thyrusu  daje w przecięciu z 1 h ek ta ra  rocznie 200 centn. 
suchej paszy, zaw ierającej w sobie dw a razy  ty le części 
pożyw nych co koniczyna czerw ona, a m ającej jeszcze i tę 
przew agę, że zachow uje przez długie la ta  jednostajność 
w w ydatku . Z adziw iającą również w łasnością tej rośliny 
je s t możność przeistaczania innych roślin i czynienia ich 
straw nem i przez wspólny ferm ent. Próbow ałem  nieraz k łaść  I 
do sterty  z latliyrusem  gałęzie dębowe, olchowe, bukowe, 
topolowe i głogowe, a chociaż dochodziły nieraz grubości 
palca, to przebyw szy  ferm ent w stercie, staw ały  się zupełnie 
m iękkie i bydło jad ło  je z rów ną chciwością ja k  lathyrus. 
Chw asty o drzew iastych łodygach, k tó rych  bydło zw ykle 
je ść  nie chce, jak  np. łoboda, pszczełnak  lub trzcina, na­
b ierały  tak  miłego zapachu  i sm aku w stercie lathyrusu, 
że krow y jad ły  je z w ielkim  gustem.

D ośw iadczenia te podały mi m yśl odgorycząnia żółtego 
łubinu za pomocą prasow ania go w jednej stercie z lathy- i 
rusem . P ró b y  przeprow adzone p rzekonały  mnie, że łubin 
żółty w pełni soków lub w stanie m okrym , sk łonny  je s t do 
zakw aszenia się, a cała  m ieszanina nie posiada ta k  miłego 
zapachu  ja k  w tedy, gdy jest przew iędły. Ju ż  sam kolor 
jego je s t całk iem  odm ienny ; pasza nie je s t żółtą lub czer­
wono - b runatną, ale p rzy b ie ra  w stercie kolor ciem ny, p r a ­
wie zupełnie czarny. B ydło zjada ją  w praw dzie, ale nie 
z tak im  sm akiem  jak  słodką, ja sn ą  prasow aną paszę i dlatego 
należy dodaw ać mu w tedy część k arm y  suchej, gdyż ina­
czej w ieleby się tam tej m arnow ało. Ł ubin , zarówno ja k  
la thyrus powinien przed układaniem  w sterty  mocno być 
przew iędłym  i stracić 50°/„ wilgoci roślinnej. N ależy także  
obie te pasze m ieszać w równej ilości.

Rozumie się samo przez się, że pasza przew iędła nie 
m ając wiele wody do w yparow ania, rozgrzew a się znacznie 
p rę d z e j; w łożyw szy zatem  term om etr do sterty , ujrzym y 
już  w dniu 4 lub 5-tym 65 stopni g o rąca ; ży ją tka  m ikro­
skopijne, rozw ijające działalność swą w yłącznie ty lko przy  
tem pera tu rze  niskiej, zostaną doraźnie zniszczone, a dalszy 
ferm ent w strzym anym  zostanie, co je s t właściwie rzeczą 
najw ażniejszą.

P oczekaw szy  dopokąd sterta  nic w ystygnie, p rzeko­
nam y się, że pasza zaw arta  w niej n ab ra ła  jednostajn ie  
słodkiego, korzennego zapachu  i sm aku, bydło z jada z ró­
wnym  sm akiem  la thyrus ja k  łubin, wszystko zdaje się być

jednakowego gatunku . K ażdy przyznać musi, że pasza tak a  
ogrom ną je s t pomocą w gospodarstw ach m lecznych na gle­
bach piaszczystych. D okupyw anie pożyw nych pokarm ów 
jest w tedy całkiem  zb y teczn e; p roduk ty  m leczne m ają 
sm ak bardzo d o b ry , a gospodarz może mieć naw et p rzy ­
jemność m yślenia o zm niejszeniu zaw artości białkow ych 
w paszy, podczas gdy daw niej rzecz m iała się całkiem  
przeciwnie.

Świnie pożerają paszę tę bardzo chciwie, po łykając  ją  
ja k  listki sałaty . Porów nyw ując zjadanie paszy  prasowanej 
uzyskanej z koniczyny czerwonej i takiej samej paszy z la­
thy rusu  pomieszanego z łubinem , spostrzeżem y ogrom ną 
w tern różnicę. Pierw szą żują świnie pom ału, poruszając 
pracowicie szczękam i i w yrzucając od czasu do czasu części 
łykow ate , pozbawione w szelkich lekkostraw nych  własności 
i n iedające pogryźć się należycie. P rz y  karm ieniu świń p ra ­
sowaną m ieszanką la thyrusu  i łubinu, darem nie szukali­
byśmy odrzuconych części p a sz y ; g ryzą  ją  prędko i poły­
k a ją , czując, że to pokarm  łatwo straw ny i odpowiedni 
d la  nich.

Ł ubin , k tó ry  dotąd b y ł przew ażnie na zielony pognój 
używ any, m ógłby teraz wspólnie z latliyrusem  ułatw ić k a r ­
mienie i dostawę świń do B erlina w zniżonych cenach. Obie 
te  rośliny, tak  łubin  jak  i groch płaski, zarówno dobrze 

[ u dają  się na piaskach z tą  różnicą, że groch płaski ma 
trw ałość dłuższą od życia człow ieka, łubin  zaś co rok  za­
siew anym  być musi. U praw a la thyrusu  na  pustkach  pia­
szczystych m ogłaby dać w iększe korzyści, aniżeli rosnąca na 
nich sośnina lub dzikie chw asty, gdyż sznurow ate, nadzw y­
czaj długie korzenie lathyrusu  mogą dosięgnąć nigdy do­
tąd  niew yzyskanych  g łębin  i w ydobyć z nich znaczne po­
ży tk i d la pokarm ów  tak  ludzkich  ja k  zw ierzęcych. W tedy  
dopiero będzie m ożna ocenić, ja k  w ielką siłę rozk ładan ia  
ziemi posiadają korzenie la thyrusu . Ż adna inna roślina, nie 
w yłączając łubinu, nie jest w stanie rozwinąć się tak  bujnie 
na piaskach uiegnojonych. K .

Streszczone protokoły
posiedzeń Komitetu galicyjskiego Towarzystwa 

gospodarskiego.

Posiedzenie dnia 19 stycznia 1892

Przew odniczący prezes ks. A S a p i e h a ;  obecnych 
9 członków  i p. W iesiołowski ja k o  gość.

W  spraw ie szkoły dublańskiej uproszono na  delega- 
gatów  do konferencyi z ks. M arszałk iem  pp. ks. P rezesa, 
hr. St. S tadnickiego, T. L angiego, d ra  P iła ta  i d ra  Skał- 
kow skiego.

Odroczono term in zw ołania R ady  Ogólnej do 2. i na­
stępnych dni m arca b. r.

N a wniosek dr. Skałkow skicgo i księcia P rezesa 
uchw alono:
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1) Przyznano  pani Amirowiczowej trzym iesięczną 
p lącę, pobieraną przez śp. męża, jak o  odpraw ę pośmiertną, 
tj. za miesiące luty, m arzec i kwiecień r. b. w ratach  mie­
sięcznych po 70 złr.

2) U chwalono wnieść na R adę O gólną przyznanie  p. 
Amirowiczowej pensyi wdowiej na lat trzy , począwszy od 
1. m aja  r. b. w kwocie 180 złr. rocznie, p ła tn y ch  w ra tach  
m iesięcznych po 15 złr.

Pp. T yniecki i W iesiołowski jak o  delegaci K om itetu 
zd a ją  spraw ę ze zjazdu strefowego w Złoczow ie; p. W ie ­
siołowski wnosi uchw alenie zasiłku  300 złr. na urządzenie 
zam ierzonej w ystaw y okręgow ej w r. b. w Złoczowie, co 
z zastrzeżeniam i p. B reuera , odnoszącemi się do prem iowa­
nia byd ła , uchwalono.

P . S kałkow ski p rzed k ład a  zam knięcie rachunków  za 
rok  ubiegły, oraz budżet na rok  bieżący.

Zam knięcie rachunków  przyjęto  do wiadomości a  bu ­
dżet zatw ierdzono w ogólnej sumie w ydatków  9 327 złr., 
k tó rych  część 1 980 złr. pokry tą  być m a z części obowią­
zkowej w ynoszącej 33"/0.

Zgodnie z wnioskiem p. Langiego a z uw agam i pp. 
Tynieckiego i L ubom ęskiego, uchwalono odpowiedzieć W y ­
działowi krajow em u, że Kom itet jest za założeniem  szkoły 
gospodyń w iejskich w Olesku, w razie zaś niemożności 
tejże, za założeniem  szkoły ogrodniczej.

W m yśl przedstaw ienia p. Langiego i dodatkow ych 
wniosków pp. Tynieckiego i d ra  Skałkow skiego, uchw alono : 
D oradzić N am iestnictw u polecenie p rzepław ki ś. p. Nowi­
ckiego, oraz zwrócić uwagę N am iestnictw a, że ustaw a 
o ochronie ry b  w rzekach  w wielu okolicach k ra ju  wcale 
nie byw a w ykonyw aną

N a wniosek p. Langiego uchw alono zakupić z fundu­
szów m leczarskich, p rzy rządy , potrzebne dla objaśniania w y­
kładów  m leczarskich.

P. B r e u e r  zauw aża, że w obec p głosek o otw arciu 
g ran icy  rum uńskiej należałoby z Kom itetu wnieść odpo­
wiednie przedstaw ienie do M inisterstw a rolnictwa.

Polecono p. Szybińskiem u w ypracow anie m cm oryału.

Posiedzenie dnia 6. lutego.

Przew odniczący lir. S t a n i s ł a w  S t a d n i c k i ;  obe­
cnych 9 członków Kom itetu, jako goście prezesowie O d­
działów  pp. R ajski, W iesiołowski i Rojowskj.

P rzyjęto  koncept m em oryalu do. M inisterstw a rolni­
ctw a w spraw ie zam ierzonego otw arcia g ran icy  rum uńskiej, 
w ypracow any przez p. Szybińskiego na podstawie a rty k u łu  
d ra  Piłata.

P . sek re tarz  podaje do wiadomości re sk ry p t ministe- 
rya lny , dotyczący subw encyj działu  naukow ego na rok bie­
żący ; następnie rozdzielono:

N a „R oln ika“ .......................................................... 1 300 zł.
„ „Bartnika"1 . . . . . . 100 „
„ „Sylw attau . . . . . .  100 „

250 zł. 
100 . 
150 „

200 „

K ółkom  rolniczym  na lustracye . . 1 1)00 zł.
Tow arzystw u d la  pszczelnictw a i ogro­

dnictw a na m isye . . . .  500 „
Na w ykłady  o rybactw ie, upraw ie lnu

i m leczarstw ie p o . - . • • 300 „
N a ku rsa  w eterynary i i k ucia  koni, na co m a Kom itet 

jeszcze restancyę z la t u b ie g ły c h : 
a)  O ddziałow i stanisław ow skiem u 
h) „ przem yślańskiem u
c) „ rohatyńskiem u .
d) „ rudeńskiem u i żółkiewskie

mu po .
P. W i e s i o ł o w s k i  w  uw zględnieniu  w ażności na­

wozów sztucznych  w nosi: „Komitet raczy w  jaknajkró-
tszym  czasie i w  drodze w łaściw ej poczyn ic starania, aby

1) U zyskać przedłużenie term inu d la  refakcyj tran s­
portów nawozów sztucznych, up ływ ających  z dniem  1-go 
w rześnia b r.

2) R ozciągnąć prawo korzystania z tychże refakcyj 
d la  w szystkich swoich członkow , nietylko przez c. k . S ta­
rostwa. ale w równej m ierze i przez swoje O ddziały  bez­
pośrednio.

3) Umożliwić przyznanie powyż wymienionych refakcy j 
d la  każdej ilości, choćby najm niejszej, sprow adzanych sztu­
cznych nawozów przez członkow T ow arzystw a.

4) Z w olnienie podań w noszonych do Starostw o u zy ­
skanie refakcyj dla nawozów sztucznych  od przepisanych  

stempli.
Po dłuższej dyskusyi uchw alono : Poczynić co do

dwóch pierw szych punktów  odpowiednie k rok i, ale dopiero 
po poprzedniem  zbadaniu  nowo w ydanej ta ry fy  d la naw o­
zów sztucznych.

O dpow iedź, zredagow aną przez dra S kałk ow sk iego  na 
odezw ę c. k  N am iestnictw a w  sprawie subw en cjon ow an ia  
K ółek  rolniczych, przyjęto do zatw ierdzającej w iadom ości 
z dodatkow ą uw agą dra P iłata i uchwalono przesłać odpis 
referatu Tow arzystw u k rakow skiem u z prośbą o zajęcie ta 

k iego  sam ego stanow iska.
O dezwę W ydzia łu  krajow ego w spraw ie ustaw y o tę ­

pieniu m yszy polnych, poruczono do zreferow ania p. R aj­

skiem u. ..___ _

Posiedzenie dnia 28 .  lutego.
P rzew od n iczący  hr. S t a n i s ł a w  S t a d n i c k i ,  obe 

cnych  11 członków  Kom itetu.
P rzedyskutow ano .wnioski na Radę < >gólną pi zy

chodzące.

Nawożenie chmielu sztucznymi nawozami.

Pytanie. M a m  c li m i e l  a m i ę  p r z e w a ż n i e  n a  
p i a s z c z y s t y m  g r u n c i e  -  j a k i e  n a w o z y  s z t u ­
c z n e  b y ł y b y  n a j  o d  p o w i e  d n i e j s z e  c e  l e r n  z a  s tą -
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p i e n i a  o b o r n i k a  — i l e  n a l e ż y  t a k o w y c h  u ż y ­
w a ć  do j e d n e g o  k r z a k u  i w j a k i e j  p o r z e ?

Chmielare z Oddz. brodzkiego gal. Tow. gosp.
O dpowiedź. Forma przyjęta w „Odpowiedziach" nie 

pozwala na odpowiedź więcej wyczerpującą, przeto ograni­
czę się na krótkich wskazówkach.

W handlu mamy specyalne nawozy pod chmiel, bu­
raki, tytoń itp., które zawierają w odpowiednim stosunku 
zmieszane związki, najwięcej pożądane dla roślin, mających 
być tymi nawozami zasilanych. Są jednakże nawozy sztu­
czne, powiedzmy pomocnicze, które składając się przewa­
żnie z jednego lub niewielu użytecznych związków, użyte 
być mogą bądź same bądź stosownie zmieszane i najczę­
ściej dadzą wtedy lepsze rezultaty, jak tak zwane specyalne 
nawozy, a przynajmniej mogą wypaść taniej, bo nie każdej 
ziemi potrzeba zarówno wszystkich związków pożywnych. 
Mogą być ziemie, w których potas (kali) będzie najskute­
czniejszy, bo właśnie potasu zawierają mało, gdy np. 
kwasu fosforowego i azotu bardzo mało im potrzeba, dla 
innych ziem wypadnie może dać więcej kwasu fosforowego 
lub azotu itp.

Nawozy sztuczne wtedy wypadają najtaniej, jeżeli się 
je  pełnymi wagonami sprowadza — otrzymana przewyżka 
w plonie we większym stosunku przypada na zysk — 
przeciwnie sprowadzając nawozy sztuczne inuiejszemi par- 
tyami, nie możemy liczyć na wielki zysk, bo nader wysoki 
fracht pochłonie korzyść z przewyżki plonu. Jeżeli fracht 
przy sprowadzaniu wagonami całymi wynosi np. od cen­
tnara metr. 1 zh\, to fracht pojedynczy kosztuje prawie 
4 złr.

Chcąc przy uprawie jakiejkolwiekbądź rośliny zastą­
pić obornik (nawóz stajenny) nawozem sztucznym, wypada 
w tym ostatnim podać te związki, które będąc w roli naj­
częściej nie bardzo obfite, są jednak dla roślin pierwszorzę­
dnego znaczenia jako podstawa żywności ich, mianowicie 
w nawozie sztucznym powinien być potas (kali), kwas fos­
forowy i azot (amoniak lub kwas azotowy).

Potasu potrzebuje chmiel znacznych ilości i to bez 
różnicy, czy uprawiany jest na glebie piaszczystej czy in­
nej. Gdy gleby piaszczyste należą do najuboższych w po­
tas przeto można powiedzieć, że na nich szczególnie zwra­
cać należy uwagę na potas i więcej go dawać trzeba niżeli 
na innych glebach. Sole potasowe najkorzystniej dawać 
w formie k a i n i t u  z Kałusza, mającego być sprzedawanym 
z gwarantowanymi procentami kali.

Co do kwasu fosforowego, tego dawać możnaby 
w formie kości mielonych, superfosfatów lub też m ą c z k i  
ż u ż l o w e j  T h o m a s a .  Najkorzystniej używać tego osta­
tniego nawozu na glebach piaszczystych, bo oprócz fosfo­
ranu bardzo łatwo wyzyskiwanego przez rośliny, zawiera zna­
czne ilości wapna, którego zwykle znajduje się bardzo mało 
na piaskach. Ze względu jednak, że mączka żużlowa bardzo 
ciężka, przeto sprowadzać należy najlepszy jej gatunek, wysoko 
procentowy, bo wtedy za tę samą cenę sprowadzamy daleko 
więcej kwasu forsforowego, niżeli w mączce żużlowej nisko­
procentowej.

Z nawozów azot specyalnie dostarczających, najko­
rzystniejszą dla chmielu będzie saletra chilijska, zawiera­
jąca azot w formie kwasu azotowego.

Nieznając dokładnie stanu gleby ani nie wiedząc, czem 
była przedtem, jaka jej żyzność i trzymając się tylko wy­
rażenia „gleba piaszczysta" więc zwykle dosyć uboga, 
podaję poniżej ilości, jakichby w piaszczystych uboższych 
glebach użyć należało a razem wzmiankuję o porze, najod­
powiedniejszej do użycia nawozów poniżej przytoczonych. 
Nadmieniam przytem, że każdego z tych nawozów używać 
należy z osobna, szczególniej nie mieszać mączki żużlowej 
ani z kainitem ani z saletrą, bo się cementuje.

Najprzód w j e s i e n i  rozsypać na morg 2—3 centn, 
metr. mączki z żużli Thomasa 18 do 20 procentowych.

Następnie również w jesieni ale po mączce żużlowej 
dać 8—4 centn. metr. kainitu.

Dopiero n a  wi o s n ę ,  po kastrowaniu chmielu, gdy 
łęty jego dorosną około 1 metra wysokości, daje się 50 klgr. 
saletry raz, potem drugi raz znowu 50 kilogramów, rozdzie­
lając tę drugą dawkę pod te krzaki przedewszystkiem, 
które pomimo już raz danego zasiłku niedosyć zdrowo i sil­
nie się rozwijają. Mając saletrę używać, należy ją wymie­
szać z dziesięciorazową ilością s u c h ej z i e mi ,  rozsypywać 
zaś tę mieszaninę około krzaków (nigdy na k rz a k !); jeżeli 
po rozsypaniu przyjdzie wkrótce deszcz, natenczas saletra 
wsiąka w ziemię i może być bezpośrednio przez korzonki 
chmielu zużytą.

Saletry lub kainitu używać można równocześnie z obor­
nikiem dla zwiększenia jego skuteczności przez dodatek 
azotu lub kali, gdy mączka Thomasa nie powinna się sty­
kać z obornikiem, ponieważ zawierając wiele gryzącego 
wapna wypędza z obornika azot, będący w nim po większej 
części w postaci amoniaku.

B ., chmielarz z  Oddz. gródeckiego gal. Tow. gosp.

Świadectwo pochodzenia towarów 
idących do Niemiec.

Na zapytanie c. k. Ministerstwa rolnictwa co do spo­
sobu wykazywania pochodzenia twarów wysyłanych z Austro- 
Węgier do Niemiec, odpowiedziało c. Ministerstwo handlu 
co następuje:

Odnośnie do wykazywania pochodzenia towarów wpro­
wadzanych do Niemiec z Austro-Węgier obowiązują na teraz 
następująco postanowienia :

1) Pszenica, żyto, owies, strączkowe, jęczmień i ku- 
kurudza w Austro-W ęgrzech nie potrzebują żadnego kon­
sularnie wystawionego świadectwa pochodzenia; owszem 
wystarczy, że pochodzenie wykazywać będą papiery ko­
lejowe.

2) Pierze czyszczone i przysposobione, drzewo bu­
dulcowe i użytkowe, obrobione w kierunku długości
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lub  rozdrobnione, k lepki nie podpadające pod nr. t. 13, c, 
i;  niełuszczóne pręcie koszykarsk ie  i obręcze, piasty, 
dzwony i sprychy , drzewo budulcow e i użytkow e w k ie­
runku długości p iłą  rżnięte, tarcice niehyblow ane, w kan t 
rznięte i inne tartaczne  tow ary m ają w ykazyw ać pocho­
dzenie z Aus ro-W ęgier urzędow ym i, (ew entualnie w sp ra ­
wdzonym p rzek ładzie, g d y b y  by ły  w ydane w innym  niżeli 
niem ieckim  języ k u ) attestam i k ra ju  pochodzenia, albo 
w' inny w iarygodny sposób (przedłożenie fak tur, oryginal­
nych listów frachtow ych, kupieckich korespondencyj i t. p I

3) Co do innych, p rzy  w prow adzaniu do N iem iec z ulg 
ulowych korzysta jących  towarów w ystarczy jedyn ie  ogólne 
w ykazanie, że do tyczący tow ar pochodzi z A ustro-W ęgicr 
bez załączenia specyalnych św iadectw  pochodzenia.

4) Dla m ałego obrotu granicznego dopuszczalne są 
jeszcze dalej idące ułatw ienia.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

W krajowej niższej szkole rolniczej w  Horodenee roz­
poczyna się rok szkolny 1892,1)3 z d n i e m  1. l i p  c a  1892. 

Chcący wstąpić jako uczeń do szkoły pow inien:
1) Najdalej do 15. maja b. r. wnieść do Dyrekoyi szkoły 

w Horodenee podanie z dołączeniem:
a) Metryki urodzenia udowadniającej, że kandydat ukończył 

ltl-ty  rok życia,
b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej z dobrym 

postępem,
c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, wy­

stawionego przez właściwego duszpasterza i Zwierzchność 
gminną,

d) świadectwa zdrowia, wystawionego przez lekarza.
2) W  dniu oznaczonym przez Dyrekcyę p o d d a ć  s i ę  

e g z a m i n o w i  w s t ę p n e m u ,  z którego kierownik szkoły osą­
dzi, czyli kandydat je s t dostatecznie umysłowo rozwipięty i po­
siada dostateczne wykształcenie elementarne, aby m ógł korzystać 
należycie z nauki w szkole rolniczej w Horodenee udzielanej.

3) Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć do rąk kie­
rownika szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, opiekunów lub 
protektorów, poręczające regularną wypłatę należytości przypada­
jących zakładowi za utrzym anie ucznia.

Synowie ubogich rodziców, chcący otrzymać bezpłatne 
utrzym anie w zakładzie, winni wnieść o to osobne ' podanie do | 
W ydziału krajowego na ręce Dyrekcyi.

Każdy wstępujący do Zakładu powinien być zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę i dobre obuwie.

Bliższych wiadomości udziela na żądanie I
D yrekcya  k ra jow ej n izsze j szko ły ro ln iczej tv Horodenee.

i

P rzec iw  tw ard ośc i  m asła  przy karmie buraczanej zaleca j 
„M olkerei-Z e itu n y11 dodawanie do karmy takich materyałów po­
karmowych, które posiadają tę poniekąd wadę, że po nich masło 
robi się za miękkie. W tym kierunku działają makuchy rzepa­
kowe, śrutowany owies i grys pszenny. Na głowę i dzień przy­
padający dodatek tych ostatnich materyałów stosuje się całkowicie 
do ilości skarmionych buranów. Normy w tym wględzie niema. 
Eównież je st wątpliwem, czy to skuteczniej wszystkie razem, czy 
tylko jedną z tych dodatkowych karm używać, rozumie się 
w ilości, próbą stwierdzonej. Makuchów rzepakowych nie należy 
dawać na dzień i głowę więcej jak 1 ky  gdy śrutowany owies

i grys pszenny może być dawany w każdej ilości dowolnej, bo za­
szkodzić nie mogą, gdy w makuchach są ostre związki mogące 
przy użyciu za wielkiej ilości działać szkodliwie

Koński ząb (kukurudza pastewna) udaje się bardzo dobrze 
na znacznie nawet torfiastych gruntach byle tak obsuszonych, że 
zaskórna woda w lecio nie zabagnia ani nie robi za wilgotną po­
wierzchni pola Gospodarz meklemburgski p.. P istorius w Kolbowie 
miewał koński ząb (nasienie pochodzenia amerykańskiego) 3— 4 
metry wysoki. W  ciągu 5 lat upraw iał go rok po roku i w tym 
czasie dawał tylko 2 razy obornik, corocznie zaś używał na morg 
250 funtów kainitu i 160 funtów 20-procentowej mączki żużlowej 
Thomasa. Zasiewał w pierwszej połowie maja w rzędy około 42 
cm  od siebie oddalone, zagłębiając ziarna siane na 3 cm.

Dochodzenie wagi ży w ych  zw ierząt zapom ocą  mierzenia  
Porucznik Kjeilerstrom w Kalmarze wynalazł przyrząd do ważenia 
bydła, który z powodu swej praktycznej użyteczności zyskał 
srebrny medal na wystawie roln. w Gothenburgu. Przyrząd ten, 
zwany „m iarą wagi bydlęcej", uwidocznia po dokonanem zmie­
rzeniu pewnych części zwierzęcia wagę jego podług skali z taką 
dokładnością, z jaką czynność ta w inny sposób niezawsze prze­
prowadzoną być może. N a w s i, gdzie z wagą bydlęcą rzadko 
kiedy spotkać się można, sprzedaż bydła odbywa się zwykle bez 
możności oznaczenia w agi przynajmniej ze strony rolnika, gdyż 
handlarz, mający długoletnie doświadczenie i ciągłą wprawę, rzadko 
kiedy pomylić się może. W ielką zatem korzyścią byłoby dla go­
spodarzy zaopatrzenie się w przyrząd porucznika Kjellerstróma, jeśli 
on rzeczywiście posmda te przym ioty, które w Gothenburgu 
przyznano.

Walne Zgromadzenie Członków pierwszej lwowskiej spółki 
producentów mleka we Lwowie, odbędzie się dnia 2. maja b. r. 
o godzinie 3-eiąj w hotelu George a we Lwowie.

P orządek  d z ie n n y :
1) Sprawozdanie z dotychczasowego stanu przedsiębiorstwa.
2) W ybór nowej Itady zawiadowczej.
3) W nioski Członków.

Z  P rezyd y u m  P a d y  N adzorczej.

O g ł o s z e n i e .
G alicyjskie akcyjne Tow arzystw o handlow e uw iado­

miło nas pismem z dnia 25. m arca b. r., że p ragnąc zadość 
uczynić żądaniu naszych  rolników , niemniej usunąć naduży­
cia, k tóre się w handel sztucznym i nawozam i coraz b a r­
dziej zak rad a ją  — objęło w  zak res swego działania także 
handel sztucznym i środkam i nawozowym i i w tym  celu na­

dążało stosunki z pierwszorzędnemu fabrykam i krajowemu 
zagranicznemu. G dy  powyższe Tow arzystw o zapew nia nas, 

ze nie dla zysków, a jedynie w zam iarze w yrugow ania 
z handlu  preparatów ' fałszow anych, po w ysokich cenach 
zbyw anych, handel ten objęło i w tym  celu zam ierza gw a­
rantow ane co do ilości i jakości środki nawozowe po cenach 
możliwie najniższych rolnikom  dostarczać, przeto uznając 
potrzebę rzetelnej firm y handlow ej dla tak  w ażnych a r ty ­
kułów  rolniczych, oraz przekonani o najlepszych  chęciach 
galic. akc. Tow arzystw a handlowego, polecam y powyższą 
firmę P. T. Członkom  naszego Tow arzystw a i upraszam y 
o popieranie jego  działalności

K o m ite t c. k. galicyjskiego T o w a rzystw a  gosp.
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Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja I. 2 )

Lwów, dnia 8. kwietnia 1892

W skutek  b rak u  popytu i silniejszej podaży, ceny ciągle 
się obniżają; jedynie  konicz czerwony poszukiwany.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów
Pszenica gotowa . 10-20 do 10-50

„ na term ina . . . . . — — •—
Żyto gotowe . . . . . . 8 70 n 9 - -

„ na termina . . — •— 11 — ■—

Owies obroczny . . . . . 7-— „ 7-60
„ na  term ina . . . . . — • — ?? — •—

Jęczmień . . . . - . 6 -50 n 7‘-
Rzepak . . . . . . . 10-50 n 11-25
Groch . . . . . . 6-50 ii 10-50
Wyka . . .  . . . 5-75 n 6-25
Bobik . . . . . 6-50 n 7’—

Hreczka . . . .  . 8-50 „ 9-50
Kukurudza . . . . . 6-40 „ 6-60
Chmiel za 56 kilo . . . . . ‘ » ------
Koniczyna czerwona 55*— „ 7 5 - -
Koniczyna biała . . . . . 50 -- -  „ 70---
Koniczyna szwedzka 55- 7 5 -
Spirytus za 10 000 lt. pret. loco st. kol. got. 16-25 „ 16-50

„ .. ,  „ na term ina 16-75 „ 17-25

B ank  rolniczy we Lwowie przyjmuje zamówienia na
wszelkie nasiona, jako  to: koniczynę, tymotkę, lucernę, ra j­
gras angielski, francuski, sporek, łubin, wykę, bobik, bu­
raki pastewne, koński ząb o r y g i n a l n y  a m e r y k a ń s k i  
i węgierski, oraz nowy gatunek  złoty koński ząb „Gl ol d-  
s c h b n h e i t ,  kukurudzę  pastewną, Pignoletto itd.

B ank  rolniczy przyjmuje również zamówienia na  na­
wozy sztuczne, m aszyny rolnicze, sprzedaje owies obroczny 
w każdej ilości, tak  w mieście jak i w magazynie obok 
dworca kolejowego.

O  g  ł s  z lO L SL.

PIKU PIT wszelkiego rodzaju  d la domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budow nictw a i przem ysłu.

N O W O Ś Ć .  Podług patentowanej inosydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

JNT Pompy tnoxyilowane

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

gratis i franco W. Garvens> W ien
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

Garven’s  inoxydirte Pum pen,

n ajn ow szej i najlpeszej 
k on stru k cy i

Decym alne, centezym alne m o s to w e  wagi, kantary. z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fab ryk  rol­
nictwa i przemysłu. W ag i do uży tku  ( omowego W agi oso­

bowe i bydlęce

T o w a r z y s tw o  kom andytow e dla fabrykacyi pomp i m aszyn
Katalogi 

gratis i franco

przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie  
względnie Garven’s  Waagen.

L W allfischgasse 14

I itie rolni
i aparaty do rektyfikacyi sp irytusu , kotły  parow e, ż e ­
lazne rezerw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania,  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne  

chłodniki, kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki browarne  
i m aszyny parow e  

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O

w Białej (Głalicya)

K ika buhajów czystej k rw i po 55 ct. i półkrw i po 35 ct. za kilo 
żywej w agi rasy  Sim enthal po im portow anych ze Szw ajoaryi ro- 
dzicach m a do pozbycia Zarząd gospodarczy B rzączow ice , poczta 

Droginia. stacya Wieliczka

XXXXXXX«i,Xitł» XXXXXXXXX
X „  X% JK. a  r  p  i e $$
K  do zarybnienia staw ów  '/4 i ' / 2 kilowe karp ie  i na- )(£  

rybek po 1 z łr . za kilo sn do nabycia.
j #  Z n  r z ą d  d ó b r  K r u j t i e n i c e  M  

poczta  i te lcgr. K nik ień ięc .

xxxxxxxxxxxx*»xx«txxxx
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i
ASzczo tk i sta low e do czyszczen ia  d rzew  po SO ct.

„ „ „ kotłów  po 1 z ł. 40 ct. $
i 1 20. |

i
Nożyczki na drążek do gąsienic po zł.
Nożyczki ogrodnicze ręezne od zł. 1.
Nożyce do szpalerów angielskie po zł. ?> i 3 50.
Sikawki ogrodowe i do ognia blaszane, bardzo pra- X 

ktyezne zł. 2'20.
Hydroncty ogrodowe z wężem gumowym po zł. 8 i 10. ^  
Maski do pszc-zół po 50 ct., z kabłąkiem 60 ct. X 
Miodziarki doskonałego systemu zł. 18.
Maszynki amerykańskie do strzyżenia bydła, naj- 

lepszej konstrukcyi zł. 2'40. do koni zł. 3. X
Nożyee do strzyżenia owiec, prawdziwe angielskie, fę 

tuzin zł. 12 i 13. ęję
B rut z kolcami do ogrodzeń wszelkiego rodzaju,

100 metrów zł. 6'50. 4*
Puszki hermet, na mleko na litr. 2 5 10 15 20 25___30 Ę

po zł. 2 '— 3-— 4-75 5-75 6’50 7'35 8'25 M
W szelkie narzędzia gospodarcze, przybory kuchenne i domowe. *  
Wyroby nożownicze z fabryk swoich krewnych w Anglii V

p o l e c a  1 - 4  |

^.JS T T O lS ri H E L S K I
l ian d e l  to w aró w  że lazn y ch

I .  W  Ó W ,  p l a c  M a r y a c k i  l i c z b a  9.  ®
|| ^  ̂  -s? -& ■ -J#- m -  -& ■ ss- -is- ̂  sts- n

W  I Z Y D O  II O W  C E 3~ 3
ost. poczta Źurawno

jost do nabycia pełnej  kr w i  buhaj o l d e n b u r s k i ,
3-letni i 4  letni ogier maści tarantowatej. Bliższa wiadomość

w  Zarządzie dóbr Izydorówka.

Folwark w Dublanach
pod Lwowem 3 3

ma do sprzedania 90 centn. metr świeżego nasienia Ł u b in u  
(ziarn kiełkuje wyżej 90°/o) po cenie 5 złr. 50 ct. Psze­
n icę  p rzew ó d k ę  po 12 złr. Administracya.

"Więlrsizsr i m ni e j s z y  nax̂ Toels:

k a r p i a  s z la c h e tn e g o
ma do sprzedania Zarząd Centralny dóbr. JO. Księcia 

SANGUSZKI w Gumniskach pod Tarnowem.

Berezowica wielka poczta Tarnopol, ma na sprzedaż 
4 000  kg. kartofli, dobrych do jedzenia i na gorzelnię z do­
stawą do kolei.

Stacya doświadczalna kartofel
w  C h l e b o  w i c a c h  (ostatnia poczta B ó b r k a)

w dobrach JW . hr. Romana Potockiego sprzedaje o ile 
zapas starczy wszystkie gatunki

k a r t o f e l
wykazane w „Rolniku" Nr. 9 z d. 27. lutego w cenie 3—4 50 zł. 

za 100 klgr. loco stacya kolei Chlebowice. 3 — 6

Trawa miodowa
(H o lcu s  lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche i mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trw a kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  złr. przy za- 
kupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec bezpłatnie Zamó­

wienia uskutecznia J. Bulsiewicz, skfad nasion w Bochni.

LW ÓW , uJ. Gródecka 1. 22. 3-9
I lu stro w a n e  cen n ik i na żądanie gratis i franco.

Jeżeli kto ma na sprzedaż k o n ia  s t a r s z e g o ,  bardzo 
grubego i spokojnego na pewnych nogach, dobrze pod 
wierzch ujeżdżonego, miary około 14 */2 — raczy się zgłosić

do Zarządu dóbr w  K nih in iczach
poczta w miejscu. 3—4

Dyrekcya dóbr Pawłosiowa
(poczta i stacya kol. Jarosław.)

m a  do s p r z e d a n i a  n a  n a s i e n i e :

kilkanaście wagonów kartofli Andersen;
„ „ „ D abersk ich ;
„ „ „ Cebulek czerwonych staro-

czeskich (Tauzentin) i oprócz tego większe partye kartofli 
do jedzenia i na gorzelnię. 1— 3

B u li a j k a
rasy Fryburg szwajcarskiej, maści czarnej, poszukuje się do 
kupienia. K toby miał takiego na zbyciu we wieku pół do 

półtora roku, raczy zawiadomić o tern 2—2

Zarząd dóbr SANNIKI, poczta MOŚCISKA.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Brukam i .Bziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera.


